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O D  r e d a k c j i .
N iezm ie rn a  w a ż n o ść  w szystk ich  kw estji  d o ty czący ch  s to ­

sunków  ro ln iczych , s p o w o d o w a ła  n as  do  u zy sk a n ia  od  a u t o ­
r a  p o zw o le n ia  p rz e d r u k o w a n ia  w  p iśm ie  n asz em  trzech  ro z ­
p raw : O rolnictwie w A nglji, K w estja  w łościańska i  O własności 
i  dzierżawie, k tó re  A n drzć j hr.  Zam ojsk i w ró ż n y ch  la ta c h  w 
Rocznikach, gospodarstw a krajowego  z a m ie śc i ł  i k tó r e  najg łę-  
t»ćj i najpierw ój w  k r a ju  n a sz y m  k w e s t je  te  p o ruszy ły .
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W Y JĄ T E K  Z D Z IE Ł A
Supplement to the Kneyelopedia BritanniCR.

W S T Ę P .

łhzy  zawiązaniu się projektu wydawania Roczników gospo­
darstw a krajowego, przesiałem był Redakcji do użytku myśli, ty ­

czące się czyn szow an ia  w P olsce;  bo tę sprawę z większością juz u 
nas obywateli ziemskich uważam, jako jedną  z ważniejszych k ra ­
ju naszego. Wszakże myśl o czyn szow an iu  zdawała się niektórym 
osobom narażać na bankructwo rolników polskich, a zatem użytku 
z mego p ism a  nie z ro b io n o ;  cieszę się z tego, bo to'pismo jako  nie 
do druku przeznaczone, będąc zb iorem  ly lk o  w y p a d k ó w  z  długiego 
nad tym przedmiotem zastanawiania się, nie byłoby skutku  ocze­
kiwanego sprowadziło. D la  większej jasności, takie pismo powin­
ny poprzedzić zasady, na których wnioski i wypadki są oparte. 
Rok właśnie upłynął jak  o tem była mowa; w tym przeciągu czasu 
nie jedno zdanie o czynszach dało mi się czytać i w gazetach i pis­
mach perjodycznych. W szystkie w ystępują z projektami ja k  z r o ­
bić, n a  ja k ió j za sadzie;  ale mało które powstało przeciwko samemu 
przekonaniu, o p o trzeb ie  od stą p ien ia  o d  za d a w n ia łeg o  i  j u* ^ z ‘s 
rnnie’j  stósow nego systernatu  p a ń szc zy zn y .  Z tąd  tem silniejsze czu­
ję  przekonanie, że ta  p o tr z e b a  przez największą liczbę ziemian n a ­
szych już p o ję tą , wymaga tylko p o d a n ia  środków  sto so w n ych , żeby 
zaspokojoną być zdołała. Ze zaś oczynszow anie w ło śc ia n  je s t  sp ra ­
w ą wcale nie prostą, c z y s to  log iczn ą , ale owszem bardzo z ło z o n ą ,  
z wieloma szczegółami styczność mającą, nalezącemi do nauki eko- 
nomji politycznej, da jące j ra d y ,  mało zaś przepisów stanowczych i
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nieodmiennych, że taki krok trafn ie  wykonany (o ile szczegół p o ­
jedynczy  w pływ  wywrzeć może) stanowić będzie podstaw ę dobre­
go powodzenia pokoleń dalszych , o ileby zaś na m ylnych byl o- 
party wyobrażeniach, wplatałby te pokolenia w  trudne doijpopra-  
w y zawikłania, przez co zupełnieby się z celem m inął, a fu g i t jr r e -  
p a ra lile  tem pus , postanowiłem kilka po sobie nastąpić mające, bez 
szczególnego porządku podać do Roczników artykuły, w których  
mam przekonanie, iż niejeden czytający, z równą mojej radości znaj­
dzie szczegóły uczące, szczegóły objaśniające, jak ta sprawa z o- 
gólnych względów gdzieindziej je s t  uważana, mianowicie i le .  się 
dotyczę składnego p o d z ia łu  ziemi dla rolnictwa, oraz innych w p ły ­
w ó w  na tego roluictwa stan kwitnący, lub przeciwnie. Takie arty­
kuły  dla większej powagi, wyjmować będę po większej części 
z dzieł angielskich.— W  Anglji bowiem dużo rozsądku i praktyczne­
go rozumu (I). Ten rodzaj Anglom anii nie szkodę, ale pożytek  
dla kraju sprowadzi. „The usual order o f  things for a people to 
rise out o f  the State o f  Savage penury into Civilisation, is with 
the importation o f  foreign knowledge etc industry. Edinb. Rev. 
1837t‘ *-»« •*<»'*

Gdy naród jaki przechodzi z niższego do wyższego stopnia 
cywilizacji, zw ykły  porządek rzeczy, jak okazuje nam historja, ta­
ki jest, że wtedy stara się ten naród o przyswojenie sobie, z obcych  
krajów, przemysłu i wiadomości. Nikt radzić nie będzie, abyśmy  
dążyli do przejścia od  razu  ze stanu naszego do takiego jak dziś 
w  ADglji widzimy; podobne żądanie byłoby nierozsądnem. Do ka­
żdego stopnia wyższego dążąc, koniepznie po szczeblach nieodzo­
wnej jakoby drabinki przechodzić należy; ale taką drabinkę mając 
przed oczyma, idzie o ocenienie każdego szczebla, o utrzymanie d o ­
brych, a odrzucenie niepewnych albo złych. Takim tylko sposo­
bem możemy się spodziewać, że dobrze pojąwszy przedmiot cały, 
nietyłko z doświadczenia cudzego korzystać, ale i nie jeden krok 
mniej potrzebny lub mylny sobie oszczędzić potrafimy. Przekona­
ni zresztą być musimy, że dostąpić doskon a łości nie jest  nam dane, 
dążenie tylko do niej jest  naszym udziałem. F o x  w Anglji mawiał: 
„iż nie należy wierzyć proponow anej  poprawie takiej, któraby za­
powiadała; że żadnego złego skutku nie zrodzi;kiedy bow iem  szuka­
my poprawy, zw ykle bywa, iż wybór środków ograniczonym jest 
między większem a inuiejszem ziemi'

Cały artykuł o rolnictwie w w yż przytoczonym dodatku do 
encyklopedji angielskiej, wielce byłyby pożytecznym dla rolników  
naszych, bo jak już  w artykule o uprawie rzędowej twierdzić p o ­
zwoliłem sobie, w A n g lji  uczyć się nam  trzeba rolnictwa, tak jak 
np. w® W łoszech  malarstwa, ale to razą main na celu przeprowa­
dzenie zasady, bez której żadna nauka rolnicza nie będzie skutecz­
ną, to  jest; trafne odstąpienie od p ań szczyzn y , i przyjście do stosun-

(<) W  ro k u  jeszcze 1802 tak  pisał o Anglji zawołany publicysta
r,. \\T  ł r m i P t  n v m  k r a m   j  , z. , r  J ..

ku, któryby dla wszystkich klas w narodzie pewny i długi postęp, 
tak um ysłow y jako i materjalny rokował. W szelkie dodatki i uwa­
gi moje w przypiekach zamieszczam, aby związku myśli tłómaczo- 
nego przezemnie autora nieprzerywać.

O g ó ln e  u w a g i •  r o ln ic tw ie  w  A n g lj i.

ROZDZIAŁ IV.

Wyższość rolnictwa angielskiego.

Rolnictwo w większej części Anglji, tak pod względem upra­
w y  ziemi, jako też i chowu bydła, na wyższym  jest  niezawodnie  
stopniu doskonałości, aniżeli w innych krajach Europy. Ilość zaś 
i wartość płodów tego rolnictwa, gdy  się zważy raz na klimat,dru­
gi raz na przemysł, bogactwo i oświatę rolników, nie może iść w  
porównanie z nieżem podobnem, tak w czasach dawnych jak i te­
raźniejszych. Kolumella twierdzi, że za Rzymian w większej części 
W łoch, nie miewano średnio i czterech ziarn plonu; a to pomimo 
czystego ugoru co dwa lata i pozornej drobnostkowej uprawy,  
któraby wcale do więcej obszernego gospodarstwa rolników an­
gielskich zastosować się nie dala.— Średnie plony w całej Anglji 
podane, są na dziewięć  ziarn, a niezawodnie gdzie tylko postępo­
wanie trafne, tam najmniej dwa razy tyle plonu okaże się, ile K o ­
lumella na W ło ch y  podaje, gdzie jednak w ogóle gleba żyźniejsza 
i klimat tyle łagodny. Z opisów Young'a  przekonać się łatwo, ile 
produkcja we Francji przed rewolucją, mniejsza od ówczesnej by­
ła w Anglji; w czasach zaś bliższych nas, nie słychać jeszcze we  
Francji ó=b"ardzo ważnych a ogólnych postępach w rolnictwie, pod  
względem n a r z ę d z i  i chow u b y d ł a ,— dwa odznaczające się szcze­
góły rolnictwa angielskiego. Naturalne pytauie: jakie są przyczy­
ny tej wyższości? i dlaczego ma ona miejsce na części tylko naszej 
ziemi (2), a nie na jej całej powierzchni, gdy liczue dow ozy zagrani­
cznego ziarna, są dowodem jawny ra, że każdy kawałek ziemi, do rolni­
ctwa zdatny, sowicieby gospodarza wynagrodził? W łaśnie  też dwa  
te pytania w następujących ogólnych  wszakże uwagach, nie przy­
wiązując się do żadnego szczególnego porządku, rozebrać zam y­
ślamy .

U S T Ę P  I.

Podział własności ziemskiój.

Ziemia w Anglji nie jest  wyłączną własnością małej tylko li. 
czby osób prywatnych jak to się widzieć daje w półuocnój E uro­
pie; ani też tak znowu podzielona, jak w  niektórych małych kra_ 
jach średniej i południowej ezęśeł Europy.

Z arzu ty  przeciw ko zbyt wielkim m ajętnościom  ziemskim i przeciwko  
zb y t drobnym  p o d z ia ło m  ziemi.

Równie prawie, rozległe majątki północnych dziedziców, jak

Gentz: „ W  ty in jednym  kra ju , p raw dziw e! tra fn e 'za sad y  ekonom ii polu. 
tycznej ciągle przez rząd w spierane i zalecane były. S kutkiem  też tak icg ą  I 
światłego i postępow ania, pom yślność wewnętrzna i handlu podniosła  się do j 
stopnia w dziejach ludzkich nieznanego. De " " .............. -stopnia w dziejach ludzkich nieznanego, h e  l ’E fat de 1’E uropc avant et 
ap res la Revolution franeaise. L ondres 18 03.

Jeżeli to  nas pocieszyć może, jz m e tynto  w i ’oisce nau pouoonem  złem 
ubolewać można, to pod  tym chyba ty lko  względem, że na obce zapatru ­
jąc  się postępy, do podobnych  u siebie zagrzewać się powinniśmy.
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z ozu ple posiadłości Szw ajcara ,  a te ra z  i francuzkiego  włościanina, 
mało są przydatne do zap row adzen ia  korzystnego  sy s tem atu  g o ­
spodarstw a r o ln e g o — Pierwsze są zanadto  ro z leg łe , aby  je d n a  o- 
soba dokładnie za jąć  się niemi i z d o b ry m  skutk iem  ro ln ic tw o  na 
nich rozwinąć m ogła. Sam em u istnieniu ta k  w ielk ich  m ajętności 
towarzyszą zw ykle  poniżenie i nędza większej części m ieszkańców  
takiego kra ju ;— nie może też ob o k  nieb pow stać  k la s sa  średn ia  w  
kapita ł opatrzona, a przynajm niej w  po trzebne usposobien ie  do  k o ­
rzystnego użycia  kap ita łu  w  ro ln ic tw ie .— N a d rug ich  zaś. n ie m a  
miejsca naw et n a  zyskow ne użycie kapitału',  ani ty c h  w yna lazków , 
które  do um niejszenia  kosz tów  u p ra w y ,  a pom nożenia  produkcji  
pomagają. T ak ie  d ro b n e  majętności, o d da ją  mało co więcej n ad  o- 
Platę za ręczną  r o botę, n ieodmiennie przy onych  up raw ie  łożoną. 
Mało znaczący z nich zy sk  c zy s ty , o d  każdej zmiany pow ietrza  po 
aiekąc] zupełnie zależny, nie może w niczem pom ódz  u trzym aniu  
s'? i pow odzeniu  ow ych  klasa w kra ju ,  k tó ry c h  p rzem ysł i za 
chody do pom yślnośc i narodow ej i w y g o d y  każdego, są konieczne; 
ludność zaś takiemu ro ln ic tw u  oddana , prędzej czy później p o g r ą ­
żona w nędzy albo ginie, a lbo  kraj opuszczać s ta ra  się. D o pe- 
wueg0 s topn ia  dozna ła  ju ż  tego I rD n d ja  i część pó łn o cn a  Szkocji;  
h °  zarówno rozdrobione własności, j a k  zdrobnia łe  cząstki czynszo 
We> opłakane sku tk i  d la  k ra ju  sp row adza ją .

Skutki dwóch tych zasad praw ie te same.

W  takich  k ra jach , gdzie w ogóle m ajętności zbyt są  wielkie 
w s tosunku  do możności właścicieli, a lbo gdźie ziemia zbytniem u  
rozdrobnieniu uległa tak, iż jej cząstki ledw ie na życie dos tarczają  
właścicieli,__stan w tych  k ra ja c h  większej części lu d u  musi być  
bardzo do siebie podobny . W  żadnym  tak im  k ra ju  nie pozostanie  1 
n>e utrzyma się 0w a k laasa ś rednia ,  k tó ra  do  s ta łych  postępów  
kraju pomaga; ani też się zjawiać m ogą ow e w ynalazk i ,  k tó re  
Wzmagają siły p rodukcy jne  p rzem ysłu  ludzkiego. O b a d w a  te ro-  
dzaje w łasności m uszą  koniecznie w sk u tk a c h  okazać się nieprzy- 
■!a*Uemi pom yślności narodow ej,  jeżeli p o d d an e  zos taną  pod  p róbę  
nu'oinylną. He oddaje g ru n t czysto p o  odtrąceniu w ydatków  konie- 
cznyoh na pro d u kc ją . N a  tym  bowiem czystym  nadm iarze  zależy 
’Uużność człowieka polepszenia by tu  swego, po zaspokojeniu  ści- 
siy«h potrzeb życia, na  tym  po s tęp y  um ysłow e  i m aterjalne.

1‘odział ziemskich w łasnośc i  w Anglji zarow no dalekim  je s t  
Dcli dw óch ostateczności. Chociaż z samego sk ła d u  i zasad y  

rZądu angielskiego, w y n ika  po trzeba , aby  by ły  znaczne m aję­
tności, wszelako rzadko są  one tak  wielkie, żeby z tąd  dop iero  wy- 
-azane, złe skutki w y sn u ły  się, ch o ćb y  uważać chciano  na poje­
dyncze hrabstw a. N a rolnicze g o sp o d a rs tw o  całego naro d u ,  ow e 
wielkie majętności w cale szkod liw ego  w p ły w u  nie w y w iera ją ,  c h y ­
b a  może jed y n ie  te, k tó re  pozosta ją  pod p raw em  substytucji, k tó re  
to  p raw o  niezupełnie dogodne  może d la  najlepszej u p ra w y  z ie ­
mi (3). W ie lom a  przykładam i dow ieść by  można, iż na  w ielkich

b a rd zo  majętnościach, rów n ie  j a k  kw itnące  rolnictwo, rów nie  
znaczne są  nadm iary na ogólne spożycie, w ystaw iane—ja k  na  po­
d o b n y c h  obszarach  i w  podobne j g le b ie , p rzy  dzisiej - 
szych w iadom ościach  gospodarsk ich , o trzym ują  mniejsi rolni 
gospodarze . P ra w d a ,  iż w celu politycznym, wielu w iększych w ła ­
ścicieli w ypuszcza ją  m ajętności swoje dzierżaw com  i czynszowni- 
kom  bez u g o d y  (at will) czyli od  ro k u  do ro k u ,  nie ten zarzut nie 
s tosu je  się do tego ty lko  ro d za ju  majętności; to  os ta tn ie  bardzo  
wszędzie przeszkadza  śm iałym  postępom  w rolnictwie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

POGLĄD 1TA OOSPQDARSTTO ROLITS
p o d  względem,

W Y C H O W A N IA  IN W E N T A R Z A  M IA N O W IC IE  R O G A C IZ N Y .

Niskie ceny zboża i n iemożność pozbycia się p ro d u k tó w  na 
zew nątrz kra ju , p rzem aw iają  za w ychow em  dom ow ych  zwierząt.—  
K ra j polski j a k o  roln iczy, w y m a g a  s ta rannego  w y c h o w u b y d ła ro -  
ga tego , ju ż  to: dla podniesienia  g o sp o d a rs tw a ,  ju ż  d la  ciągnienia 
d o c h o d u  z nabiału  i d la  zaspokojenia  mięsnych potrzeb zwiększają­
cej się ludności. (”)

Przez upow szechn iony  w ychów  zw ierząt d o m o w y c h  zdołam y 
u trw alić  g łów ny  d o c h ó d  z p ro d u k tó w  zwierzęcych i us ta lem y  nie­
zawisłość by tu  m aterja lnego  ro ln ika .—  Spodziew ane  korzyści ze 
sp rzedaży  cieląt m a ją  związek z dochodam i z mleka; pozbyw am y 
się bowiem zb y t  m łodych  cieląt, a b y  pozyskać  więcej w p ły w u  od  
pachciarzy, a zapom inam y, źe s ta ra n n y  w y c h ó w  w łasne jja łow izny , 
w p ły w a  i ma związek z gospodars tw em  rolnera, a zatem z  u ro ­
dzajnością ziem i.— Im umiejętniej ro lny  gospodarz ,  zajmie się w y .  
chow em  d o m o w y ch  zwierząt, tem o trzym a większe d o c h o d y  z p o ­
s iadanych  g ru n tó w ,— D o w o d em  tego są g o sp o d a rs tw a  w zorow e, 
j a k  np. w d o b ra c h  donacyjnych Kozienice, gdzie popraw ne  inw enta­
rze s ą  poszukiw ane, przez ziemskich właścicieli, k o rzy s ta jący ch  z 
możności n a b y w a n ia  cieląt odchow anych .— K to  zwiedzał d o b ra  K o ­
zienice, mógł przekonać się, o zaprow adzonej w zorowej czystości 
po oborach , cielętnikach i ch lew ach  i o sposobie  daw ania  p o k a r ­
mu i napoju . Przez  sam o naw yknięcie  do po rząd k u  m ejscowej 
czeladzi i u ż y ty c h  w pom oc dzieci, s ta ją  się poźytecznem i w  ob ra-  

i  nym d la  n ich  zawodzie, a za rząd  d ó b r  Kozienice z w y c h o w u  cieląt 
i ja łowizny, z o p asu  w o łow  i z nabia łu , ciągnie znakom ite  d o ­

chody.
K lęska  pow szechna  w k ra ju  do tknę ła  m ieszkańców  a dopu-  

szczoue w yrzynan ie  sztuk pode jrzanych , sp isy  inwentarzy pośw iad ­
czone przez z a p ro w ad zo n e  K om ite ty  po pow ia tach , o raz  pobiera-

(3) Zdaje rai się, iż to zdanie, pochodzące ze szkoły Szkockich ekonomistów 
zgodnie z innemi podobuemi o zupełnej wolności handlu zarobkow ań etc., jednocze­

n i e  r. 1815 najśmielej podawanem i, dziś zarowno mm ej je s t  ju z  popierany  poinc 
w ai  te w szystkie niby liberalne teorje, w zastosow aniu okazały się by« ™
r  rai.m er i K ennedy r .  1828 w dziele P ractice  o f Tennancy in G rent Britain, wyrazili 
s i j  o rolnictwie we Francji: „System at nieograniczonego podziału ziemi w skutku
praw a znoszącego sttbStituojo i seiesnień w rozr; 
ta ,'je s t najprzeciwniójszem  dobrem u rolnictwu.

ozrządzeniu m a j a k i e m  p rzez  testam en-

O  K w estia ta  ju ż  rozb ierana b y la w  P r z e g l ą d z i e  rolniczym^ czytać N r. 8  i 
U  z  r .  b .  (Redakcja)
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lie opłaty po kop. 15 od ka-żdej sztuki, stanowią rękojmią bezpie­
czeństwa. W  r.1856 D yrekcja  ubezpieczeń, celem uśmierzenia księ- 
goszuszu, za wybite bydło rogate, oraz na koszta przytej czynno­
ści ponoszone, zarządziła sposobem zaliczenia z ogólnych fundu­
szów wypłaty, w summie -  —  rs. 519,654 kop 53
z a ś  w r ,  1857 p o  kon iec  rn. s ie rp n ia  za l ic zo n o  „ 5 8 ,9 9 7    1 .

z a  w y b i te  sz tu k i  l i c z n i e  —  —  .. 5 7 8 ,6 5 1   5 4 '
Ze zaś składka rozpisana uczyniła — „ 308,513   1 5

Pozostało więc Dyrekcji do odzyskania jeszcze ~ 2 7 u ”  J& kop."“9.
W  styczniu 1856 roku ilość sztuk bydła rogatego w całym

kraju podług ułożonych spisów wynosiła 2,057,021.— W  roku ze­
szłym 1857 skonsumowano w samejże Warszawie: wołów krajo­
wych i z Cesarstwa sztuk 

K rów  —
Cieląt —
Baranów —
W ieprzy —

W  roku zas bieżącym dostarczono na targi Pragskie zbyt 
młodych cieląt przez miesiące styczeń i luty około sztuk 10,368.— 
T ak a  konsumcja mogła by być zmniejszoną co do ilości sztuk, przez 
„samo dostarczanie starszych t. j . 6cio i 8mio tygodniowych do ­
brze odchowanych cieląt. Właściciele zatem skutecznie zaczną 
wpływać na przychów inwentarzy własnych roboczych oraz krów 
dojnych, gdy będą ściśle przestrzegać przepisy objęte, w art 462 
Ustawy weterynaryjnej z roku 1844: „W zbraniającej użycia na po.

„żywienie mięsa od zwierząt bardzo młodych, j a to  też 
„bardzo starych, chudych i Wycieńczonych.

Stosując ten przepis do wychowu inwentarza, gospodarze ro l­
ni, „niepowinni by zbyt młodych cieląt na rzeź przeznaczać14 Co 
więcej sam transport  cieląt furami przeładowanemi, z powiązanemi 
nogami, z przewieszonemi (przez drabiny woza) głowami, — bez po­
karmu i bez napoju, nietylko je s t  nielitościwy, m orderczy ale n a­
wet to okrutne obchodzenie się podczas ich transportowania sp ra ­
w i a n e  na pół już  tylko żywe, na rzez oddawane bywają — W  bra­
ku  podobnych towarzystw jakie istnieją w Anglji, Bawarji i Berli­
nie zawiązanych w celu zapobiegania dręczeniu zwierząt, samo wła­
dze administracyjno-policyjne przestrzegać mogą skutecznie, aby 
opisany sposób transportowania cieląt mógł ustać.

, i>0mewa7’ nabiał w wysokiej utrzymuje się cenie, jako to mle­
ko, śmietana, masło 1 sery, zatem starajmy się. usilnie o dobry  za­
w ód krów mlecznych.

Mleczność krów  zwykle przelewa się na potomstwo, aże zby­
teczny wzost nie miewa wpływu na wykształcenie się naczyń mle­
cznych, krajowe inwentarze, nawykłe do miejscowości i klimatu z 

ja łów ek  własnego chowu rozmnażajmy, które z pewnej wiadomej i-
lości paszy, wydadzą nam stosunkowo większą ilość i do tego t łu ­
stego mleka.

Z powierzchowności nie można sądzić nigdy o wartości k ro ­
wy, ta która z najmniejszej fiośei j najgorsz(!j pa8zy> daje najwięc^
1 najlepsze mleko, zasługuje na pierwszeństwo.

Z a n ie d b a n y  w y c h ó w  in w en ta rza  a  m ia n o w ic ie  ro g a c iz n y ,  
p rzez  p o s ta n o w ie n ie  R a d y  A dm in is tra cy jn e j  z d. 28  m a ­

ja  (9 czerwca) 1857 r. u trw alony  został, „skoro na raz 
„pierwszy wolno jes t  w r. b. w ciągu miesiący stycznia 
„i lutego podaw ać do ubezpieczenia bydło poprawne w 
„szacunku podwyższonym, bez względu czy księgosusz 
„istnieje w niektórych miejscowościach kraju lub°nie 

Zw,ę]„zone usiłowania klassy rolniczej, posłużą i zmierzać w 
przyszłości będą do podniesienia tej ważnej odnogi gospodarstwa 
wiejskiego. Spróbujmy przywrócić inwentarzom krajowym wła­
ściwe miejsca, a gdy gospodarstwo mleczne stanowi obecnie głó- 
wne zrodło dochodu— starajmy się odpowiednio miejscowości o 
wychów jałowizny.— Wiele na tem zależy aby rassę bydła ule­

pszać. To polepszenie zdołamy osiągnąć przez udosko­
nalenie tejże rassy samej w sobie t. j  przeznaczając do 
chowu cielęta od krów najmleczniejszych, celujących 
dobremi przymiotami, a młodzież dochow ana nawyknie 
do miejscowości.

Sposób udoskonalenia własnego inwentarza zależy głównie 
11a tem aby młode cielęta od samej młodości j a k  najlepiej były kar­
mione i starannie pielęgnowane. Młode byczki nieprędzej jak  po 
dwóch latach mogą być używane do rozpłodu —  a jeżeli chcemy
podnieść wzrost rassy  bydła rogatego, to jałowice nie należy pu ­
szczać do stadnika przed skończeniem lat trzech.

Starajmy się stanowić krow y swojskie najmleczniejsze 
ze stadnikami lepszej rassy  pochodzącemi od krów mle­
cznych, a otrzymane potomstwo gdy dobrze będzie po­

jone  i karmione w cielętach rozwijać się zaczuie mlecz­
ność zarodowa.

Zawsze wybór rąssy powinien odpowiadać miejscowym oko­
licznościom g o sp o d a rc z y m -p rz y  obfitości paszy letniej i zdrowym 
karmie w czasie zimy— otrzymamy zarodową oborę przez rozmna­
żanie je j w samej sobie, skutek okaże, że ten środek będzie najwła­
ściwszy.

Cielęta na chowanie przeznaczone, mogą być zaraz po u ro­
dzeniu od matek odsądzane, byleby były pojone ich m lekiem

W  gospodarstwie gdzie podług zadawnionego zwyczaju 
po dwóch do trzech tygodni odstawiane są cielęta na 
stały pokarm, dostrzedz się daje obraz nędzy; przeci­
wnie gdy użyjemy sposobów wiadomych pojenia cieląt 
mlekiem od samego urodzenia; przez samo stopniowe 
przyzwyczajenie do pokarmów, odzwyczajenie od mleka 
przyczyniamy się do ich siły i zdrowia. _  Cielęta które 

od urodzenia bez żadnej przerwy niedoznają żadnego niemal przej­
ścia od mleka do stałych pokarmów — tem widoczniej w ykształca­
j ą  się.

Przeciwnie cielęta po 2cb, 3ch, 4ch, 5ciu, 6ciu i 7miu 
tygodniach, gdy nagle od matki będą odsądzone na su ­
chą paszę, ulegają biegunce, niedołężnieją — miewają 
włos nastroszony, obwisły brzuch i ja k  mówią powsze­
chnie „glupowatą fizognomję'4 albowiem doznają przer­
wy szkodliwej w swym wzroście czyli tego perjodu gło­
du  i wystudzenia.

K row y dojone po ocieleniu bez przysądzania cieląt dają więcej

762.
46,331.
22,692.
36,618.
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m lek a ,  a pojone m le k ie m ,  h e r b a t ą  z s iana,  p a p k ą ,  c ie lę ta  o t r z y m u ­
j ą c  pod  miarą p o ż y w ie n ie ,  n ie u le g a ją  n ie s t r a w n o ś c i  b ą d ź  to  czy  
mleko bierze się  o d  m a te k  lu b  in n y c h  k r ó w  d o jn y c h .

W p r a w d z ie  ten s p o s ó b  k a rm ie n ia  c ie lą t  w ięcej w y m a g a  z a ­
chodu, lecz j e s t  ł a tw y  i z a s ł u g u j e  na  u p o w sze ch n ien ie .

P r z y  p ie rw sz e m  ocie len iu  n a leż y  p o z o s ta w ia ć  p r z y  m a tce  
przez 5 do  G ty g o d n i  cielę iż b y  u a w y k l a  d o  o d d a w a n ia  ca łego  z a ­
p a s u  m leka,  p rzec iw n ie  p ie rw ia s tk i  b ę d ą c  w y d a ja n e ,  czy  to  z t ę s ­
k n o ty  czy z in s ty n k tu ,  z w y k le  p o z o s t a w ia j ą  d la  c ie lą t  m leko ,  co 
może w p ły w a ć  s z k o d l iw ie  n a  m leczność .

Co do  sa m eg o  p o je n ia  cielą t,  ca le  p o s tę p o w a n ie  n a d e r  j e s t  
p ro s te  j a k o  c z e rp a n e  z c z y n io n y c h  d o św ia d c z e ń .  Z a ra z  po  u r o d z e ­
n iu  c ielęcia 'i  o czyszczen iu  g  o przez  m a tkę ,  n a leż y  j e  d o b r z e  n ap o ić  
mlekiem, k tó r e  m a w ł a s n o ś ć  l a k s u j ą c ą  i j e s t  p rz e zn ac zo n e  do  p rz e ­
czyszczen ia  ż o ł ą d k a  czy li  w y p r o w a d z e n ia  z n iego n ie cz y s to śc i ,  k t ó ­
re p o z o s ta ją c  w  ciele, m o g ły b y  się  s ta ć  p o w o d e m  d o  z a r o d u  s ła b o śc i  

a  częs to  i śmierci.
Z a s to s o w a n ie  te g o  p rze p isu ,  j e s t  n a d e r  w ażne  (*)•

W  p ie r w s z y c h  d n ia c h  po  u r o d z e n iu  m o ż n a  po ić  c ielę ta  częściej 
hy leby  m a łą  n a  r a z  i lo śc ią  m le k a — c h o c ia ż b y  r a z y  4 d o  5ciu, lecz 
później dz ienn ie  t rzy  raz y ,  to  j e s t  r a n o  w p o łu d n ie  i w ieczorem .

Aleksander Wołowski.

KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU.
Z P o h e r e ż a  dnia-19 marca 1858 roku.

P o n ie w a ż  z p ie rw s z ą  k o r r e s p o n d e n c ją  z P o b e r e ż a —  kilkomisi- 
s ięcznej m ojej s ie d z ib y ,  w y s tę p u ję  w W a s z e m  p iśm ie, więc też  we* 
d ie  w sze lk ieh  p r a w id e ł  e ty k ie ty ,  nie w y p a d a  mi d łu g o  nudz ić  i C ie­
b ie  R e d a k t o r z e  i c z y te ln ik ó w  P rz e g l ą d u  ro ln iczego . A za tem  ex  
a b r u p to  p r z y s tę p u ję  d o  r z e czy . . . ta k  c h c ia łb y m ,  a le  n ie  ta k  to  ła tw o  
p r z y s tą p ić  ja k  p o w ie d z ie ć  p r z y s tę p u ję . : . .z a c z n i jm y  o d  p o g o d y —  bo 
to i oo-ólnik w y g o d n y  i p rz e d m io t  d la  g o s p o d a r z y  i n t e r e s u j ą c y .  — 
O tó ż  d o n o sz ę  Ci S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,  że a tm o s f e r a  P o b e r e ż a  na  
bz ika  w y ra źn ie  c h o ru je .  T a k i e  figle w  p o w ie t rz u  się  d z ie ją ,  że n a ­

tu ra ln y m  p o r z ą d k ie m  w y t ló m a c z y ó  ich  n ie  m ożna .  B o  w y o b r a ź  s o ­
bie, że o d  czasu  j a  k w e d le  k a r ty  k lim a to lo g icz n e j  s z a n o w n e g o  n a ­
sz eg o  p ro fe s so ra ,  ro z p o c z ę ła  się  zima; u  n a s  sześc iu  d n i  j e d n o s t a j ­
n y c h  n ie  b y ło .  T o  ni z t ą d  ni z o w ą d ,  w y r w ie  się m ró z  2 0 s to - s to -

(*) W  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  P r z e g l ą d u  ro ln ic zeg o ,  
t im ieszczony in  będ z ie  o b sz e rn ie j szy  a r t y k u ł  p r a k ty c z n y  „ O  w y c h o ­
w ie  c ie lą t .—  W  ogó le  zaś  w in n iśm y  p r z e p ro s ić  s z a n o w n y c h  o b y w a ­
te l i ,  że d la  zb iegu  c z a s o w y c h  czyli  b ie ż ą c y c h  a r ty k u łó w ,  z m u sze n i  
j e s t e ś m y  n ie k ie d y  p r z e r y w a ć  d łuższe  a r ty k u ły ,  s a m i bo w iem  j e s t e ­
ś m y  te g o  p rz e k o n a u ia ,  i e s z k o d ę  p ism u  się  w y r z ą d z a ,  u m ie sz cza ją c  
w  d a le k ic h  o d  siebie  p r z e rw a c h ,  d a l s z e  c i ą g  i.— Z a k r e s  j e ­
d n ak ż e  p ism a, k tó re  p o w in n o  b y ć  o b ra z e m  r u c h u  ro ln ic zeg o ,  zn ie ­
w a la  n a s  do  tej o s ta te czn o śc i ,  k tó r a  na  u w z g lę d n ie n ie  zas ługu je .

(R e d a k c ja ) .

p n io w y — to  z n o w u  o d w ilż  i śo ieg  p o c z y n a  p r u s z y ć  — to p a r ę  d n i  
p ię k n a  p o g o d a  p rzy  w ie lk ich  m ro z a c h ,  to  z n o w u  d e s z c z y k  j a k b y  
w io s e n n y  p o k r o p i  kożu c h y  — s ło w e m  u ż y w a m y  j a k  n a jd o s k o n a l s z e j  
r o z m a i to śc i .— Ż e b y  to  nas  m iało b a w ić  n ie  po w iem  i choć  ła c in n ik  
m ów i v a r ie ta s  d e le c ta t— przecież j a k b y  n a  p r z e k ó r  p r z y s ło w iu  w s z y ­
s c y ś m y  n a jo k ro p n ie j  ro z m a i to śc ią  zn u d z e n i .— Z r a z u  b y ła  o n a  d l a  
nas  a r c y  p rz y je m n a ,  bo z ia rn a  zbóż, k tó re  w  je s ie n i  s k u tk ie m  s u s z y  
nie p o w s c h o d z i ły ,  g d y  u p a d ł y  śn ieg i  a  po tem  n a s tą p i ły  c ie p ła ,  i zie­
m ia  n a s ią k ł a  w ilg o c ią ,  poczę ły  k ie łk o w ać  i r o ś ć  j ą k  na d r o ż ­
dżach ,  n a p a w a ją c r a d o ś c i ą  se rc a  ro ln ik o w .  Lecz  w  s ty c zn iu  k ie d y  j u ż  
ziemia za m a rz ła ,  k ie d y  nie p o k a r m u  ale  ciepłe j p ie rzynk i  m ło d y m  
r o ś l in k o m  po trze b a ,  b y l ib y ś m y  b a r d z o  rad z i ,  g d y b y  n a  p a r ę  t y g o ­
d n i  zab ie l i ły  się  p o la  i d ro g i  i g d y b y ś m y  sa n e c z k a m i m ogli p o c h u -  
j a ć  p o  ty c h  n ie o b ję ty c h  ok iem  o b s z a i a i h .  A le  cóż rob ić ;  m u ru  g ło ­
w ą  nie p rzeb ijesz ,  t r z e b a  w ięc  m a r z y ć  o ku l igu ,  t łu c  k o śc i  p o  n a jo ­
k ro p n ie jsz e j  g rudz ie ,  j a k ą  nie posz cz y c i  s ię  z a p e w n e  ż a d n a  in n a  o-  
ko lica  nasze g o  k ra ju .  W  o g ó le  te g o ro c z n a  z im a  j e s t  b a rd z o  ła g o d n a  
z czego tu te j s z y  in w e n ta rz  n a jb a rd z ie j  się z a p e w n e  cieszy, bo  
czy  w y o b ra ż a s z  sob ie ,  że tu te j s z y  r e m a n e t  j a k  g o  n a z y w a j ą  w  o g o ­
lę  a  szczegó ln ie j  też h y d ło  r o g a te  nie m a  n a w e t  p o ję c ia  o c iep łe j 
w y g o d n e j  s ta jn i .— B y d ł o  w ło ś c ia ń s k ie  dz ień  i n o c  p rz e p ę d z a  p o d  
go lem  n iebem , a  d w o r s k i e  m a  n ib y  o b o r y ,  a l e  te  t a k  p rzezroczyśc ie  
b u d o w a n e ,  t a k  u  g ó r y  d la  le p sze g o  z a p e w n e  o ś w ie t l e n i a  o k n a m i  
bez sz y b ,  a  u d o łu  o tw o r a m i  d o  w y rz u c a n ia  g n o ju  p o d z iu ra w io n e ,  
że ża d n e j  nie p r z e d s ta w ia ją  o c h ro n y  p rz e c iw k o  z im nu .  S m u tn y  też  
i p o n u re g o  w e jrz e n ia  s k o t  tu te jsz y ,  a  s k u r a  n a  n im  g r u b a  w  s ie rc  
g ę s ta  i d łu g a .  S ta jn ie  d l a  k o n i  n ieco  s ta ra n ie j  b y w a ją  o p a t rz o n e ,  
lecz po m im o  całe j s ta ra n n o ś c i  je sz c z e  b a r d z o  n ie w y g o d n e  a  szcze,  
gó ln ie j  zjmne. D la  te g o  to  r a s s a  tu te j s z y c h  k o n i  ce ch u je  się  w y ­
t r w a ło ś c ią  w  b iegu  i w  zn o sze n iu  n ie w y g ó d ,  g d y ż  do  n ic h  o d  s a ­

mego u r o d z e n ia  n a w y k a .
J a d ą c  n a  P o d o le ,  w iesz S z a n o w n y  R e d a k to rz e  czego b y łe m  

c iekaw y ,  o to  o w eg o  o g ro m n e g o  b y d ła  z te m i p ię k n em i  w ielk iem i 
ro gam i ,  k tó r e  c z ęs to  p o d  n az w isk ie m  b y d ła  u k r a iń s k ie g o  lu b  p o ­
d o ls k ie g o  u  n a s  w  K ró le s tw ie  w idz ieć  mi się  z d a rz y ło .

N a  ten  w ięc  p r z e d m io t  c a łą  d r o g ę  m ia łem  z w r ó c o n ą  u w a g ę ,  
lecz  n igdzie  n ie m o g łe m  z a s p o k o ić  inej c iek a w o śc i ;  w re sz c ie  p r z y ­
b y łe m  na  m ie jsce ,  a le  o w e g o  w ie lk iego  b y d ł a  nie w id z ia łe m . P r z y ­
z n a m  Ci się, że m n ie  to  dz iw i ło  i n ie c ie rp l iw i ło — przec ież  s ły s z a ł e m  
n a jw y ra ź n ie j  z u s t  t e o r y k ó w  i p r a k ty k ó w ,  j a k  n a z y w a l i  to  b y d ło  
s te p o w e m  u k r a iń s k i e m  lub  p o d o lsk ie m ,  ty m c z a se m  j a  s p o r y  k a w a ł  
U k r a in y  p rze jec h a łe m ,  a  te m cz ase m  n igdz ie  n ie  z d a r z y ło  mi się  go  
w idzieć .  P o  p r z y b y c iu  w ięc  n a  m ie jsce  s t a r a łe m  się  z a s ię g n ą ć  p o ­
t r z e b n e  w ia d o m o ś c i  i d o w ie d z ia łn m  się, że rz e c z o n e  b y d ło  w  wie 
k ic h  s t a d a c h  w  s ta n ie  n a  p ó łd z ik im  z n a jd u je  się w  W ę g r z e c h  w  
c a ły c h  zaś  z ą c h o d n ic h  p r o w in c ja c h  d w a  czy  t r z y  s t a d a  ty lko  u t r z y  
m u ją  b y d ł a  te j  r a s s y ,  a i te  p o d o b n o  dzis ia j  s k u tk ie m  b ra k u  s t a i a -  
n ia  c h y l ą  s ię  d o  u p a d k u .  N ie w ła ś c iw ie  za tem  n a z y w a ją  g °  b y d łe m  
u k ra iń sk ie m ,  j e s t  o n o  b o w ie m  b y d łe m  w ęgiersk icra .

R a s s a  tu te j s z a  j e s t  znaczn ie  m nie jsza  tej p raw ie  w ie lk o śc i  c o  
n a s z a  k r a j o w a  i d l a t e g o  te ż  b y d ło  tu te jsze  szczegó lu ie j  z a s łu g u je  
na u w a g ę  z p r z y m io tó w  j a k i e  m i e j s c o w o ś c i  s p o s ó b  o b e jśc ia  w  niemi



—  108 —

utworzyły, Jest ono niewielkiego wzrostu, w budowie zbliża się z 
rasami nizinnemi—leb ma nie wielki, rogi małe cienkie naprzód po* 
dane, szyję cienką, podgarle małe, krzyz'spadzisty, wejrzenie sm u­
tne, ruchy leniwe. Obok tych cech zewnętrznych bydło to jes t  wy­
trw ałe  w pracy, nie gardzi z’adnym pokarmem — w największych 
trudach  poprzestaje na pszennej słomie, gdyż siana tu bardzo ma’ 
ło, jes t  dosyć mleczne, można bowiem znaleść individua, które po 
ocieleniu 2 —3 garncy mleka dają—naturalnie przy stósownem u- 
trzymaniu. Słowem jes t  to rassa bydła, k tóra  w wielu okolicach 
Królestwa ubogich w  pastwiska, z wielkim pożytkiem, a nierównie 
mniejszym kosztem, niż Wszystkie tyrole, szwajcary i holendry d a ­
łab y  się zastosować,— a kiedy mowa o bydle, nie będzie może bez 
interesu zacytowanie zwyczaju, pośrednio z tym przedmiotem zwią­
zek mającego:

Dnia 1 stycznia 1858 roku, o godzinie 10 rano wedle tutejsze­
go kalendarza i czasomierza szedłem dr> kościoła, aby w pierwszy 
dzień poczynającego się roku oddać hołd  Najwyższemu. Ze zaś 
przed c h w ilą  myślałem nad rozwiązaniem trapiącej mnie zagadki o 
czem więcej mam pisać do W as, więc też nic dziwnego, że głowę 
miałem spuszczoną, oczy machinalnie ku  ziemi skierowane, a myś^ 
daleko od ciała błądzącą, gdy  nagle usłyszałem niezwykły szmer o- 
bok siebie. Podnoszę oczy w  górę i widzę pięknego w olca  rassy 
miejscowej, przystrojonego w pióra i chustki i otoczonego grom a­
d ą  chłopów.— Nie domyślając się znaczenia tej procesji, poczynam 
się przyglądać wolcowi, gdyż był istotnie piękny i widocznie uw a­
żany za przedniejszego członka całego zebrania, bo na  jego czole 
był wieniec umieszczony— gdy nagle jakby  na ukaranie mojej cie­
kawości poczułem grad k u l na mojej twarzy. O c a la ją c  od* tych po­
cisków, najszlachetniejszą część mego ciała sehyłiłem co prędzej 
głowę ku ziemi, a czując że groty odbijają się od daszka mego ka­
szkietu, otworzyłem oczy żeby się przekonać czem jestem rażony i 
o śmiechu ludzki! widzę że owe straszne kule, są to tylko chlebo- 
dajne ziarenka pszenicy, kukurydzy, żyta i t. p. Nabrałem wtedy o- 
choty, a ponieważ ziarnobieie się skończyło, więc przypatrzyłem 
się zblizka pięknemu wolcowi, wysłuchałem oracji po raz setny mo 
że, więc nic dziwnego, że bez czucia wypowiedzianej i urodowany 
pożegnałem gromadę.

Mówię uradowany, a tyś ciekawy pewno wiedzieć Szanowny 
Redaktorze, co też mnie w tem spotkaniu uradować mogło. O ra ­
dość moja była wielka, ale powodu jej niedomyślisż się, choćbyś 
miał smarzyć sobie głowę jak  ja  przed parą godzinami. W ięc  żeby 
Cię nie męczyć, powiem teraz co mnie tak żywo ucieszyło: — Oto 
znalazłem przedmiot do Korrespodencji.

m

Piśmiennictwo rolnicze.
X XII.

ZASADY AGRON OM JI przez hr. de Gasparin
Przepolszczył z francuzkiego T.—

W arszaw a — 1857— nakładem  Natansona.

P o d  tym tytułem wyszło we Francji przed paru laty dzieło, 
które doznawało tara zupełnego powodzenia. Napisane ono zosta­
ło nie dla tych agronomów, którzy nie wiedzą co i ja k  robić p o ­
trzeba i dla czego tak koniecznie a nie inaczej, ale dla tych co chcą 
koniecznie wszystko robić z myślą, przekonaniem, że inaczej nie 
powinni gospodarzyć na swej skibie, jednem słowem jak  sam au­
tor w przedmowie się wyraża dla oświeconych, obznajmionyoh z 
chemją rolników.

Hr. de Gasparin, znakomity chemik, b. profesor i dyrek tor 
wyższej akademji rolniczej w W ersalu, (która jes t  obecnie zniesio­
na przez rząd teraźniejszy francuzbi, ponieważ elewowie jej mię- 
szali się niekiedy do spraw nie mających związku z agronomją i 
na co hr. G. bardzo narzeka, utrzymując słusznie, że instytut tyle 
rokujący dla Francji i dla całego rolnictwa, nie powinien być tak 
porywczo kasowany) powiada: że dziś pogarda rolnictwa ustała ż 
chwilą wyrzeczenia się niewiadomości i że. ono zajęło przynależne 
miejsce w rzędzie nauk, a chociaż ta nowa umiejętność nie może 
stać o własnych siłach i potrzebuje się licznemi innemi wspomagać 
tak samo jak  każda inna nauka, chociaż nie wiem czy oprócz me­
dycyny jest  druga tyle rozciągłości mająca co rolnictwo.

Rolnictwo mówi autor^spoczywało w objęciach praktycznej 
ru tyny dopóty, dopóki znakomici uczeni niezaczęli robićdośw iad- 
czenia i nie utworzyli zeń uauki rolnictwa Oni to w przeciągu lat 
kilku wzbogacili ją  teorją żywienia się roślin, działauiem uawozów, 
sposobami poznawania gruntów i oznaczania wewnętrznej warto­
ści płodów rolniczych; wprowadzili na drogę oceniania wpływu 
klimatu na wypadki rolnicze i t. p. Odtąd to dopiero zastosowanie 
matematyki, mechaniki, chemji i budownictwa stało się nieodbicie 
potrzebnem w gospodarstwie i weszło też w użycie.

Wielu jest przeciwników rozumowanego gospodarstwa: co 
nam po całej tej teorji, wołają oni nam potrzeba zakładów p rak ty ­
cznych, gdzieby się  kształcili ludzie umiejący własną ręką kiero­
wać pługiem! Jeżeli tak powiada autor, to do czegóż nam (proszę 
pamiętać że tu o Francji mowa) służą szkoły artylerji, inźynierji i 
budownictwa? Czyż to niedosyć być prostym kanonierem lub m u­
rarzem? Praktyki ręcznej nauczyć się można jedynie przez właspe 
przyłożenie się, a jestem tego pewny, że uczniowie waszych szkół 
praktycznych powróciwszy do zagrody rodzicielskiej znajdą tam 
wielu parobków, którzy daleko lepiej niż oni w ładać będą rydlem 
lub gracą albo pługiem. Czyż więc tym sposobem spodziewacie 
się utworzyć ludzi posiadających wyższe ukształcenie?

Dwa są sposoby nauczania to jes t  techniczy i scienteficzuy.—

Pierwszy wskazuje jak  zastosować się do dauego położenia i 
zdać sobie sprawę z ekonomicznych rezultatów różnych prac, po-



winien irnec zas miejsce w gospodarstwie wzoro wo urządzonem i pro- 
wadzonem, gdzieby uczuiowie byli prostymi robotnikami, a ich 
przewodnik wymagając bezwarunkowego przyłożenia się i pracy,

J smal przyczyny otrzymanych rezultatów. Tym  sposobem u- 
°rzycie sobie dobrych robotników i dozorców.

Sposób kształcenia się scientyficzny czyli naukowy musi być 
prowadzony jak najściślej i źadnemi półśrodkami niekierowany,—

■« ma bowiem nic gorszego, a nawet szkodliwego jak te zastępy pół- 
m?drków, którzy zaledwie pokosztowawszy nauki i nauczywszy 

‘ wy ra*ów a nie rzeczy, zaczynają najfałszywiej stosować do pra- 
i  1 zle zrozumiane zasady, osłaniając tym sposobem prawdziwą 

naukę, o której nie jeden według ich błędnego pojmowania i zaro­
zumiałości sądzi. Ukształcenie wyższe potrzebne jest szczególniej 
u zioin powołanym do kierowania ruchem rolnictwa w całym 

kraju.
Istnieje w samej rzeczy klassa ludzi, złożona z właścicieli 

ziemskich lub dzierżawców, która wywiera wielki wpływ na postęp 
rolnictwa; klasa ta powinna szczególniej posiadać ukształcenie w y­
sokie i ścisłe, a nigdy do stopnia rzemieślnika się nie zniżać.— Ta- 
cy ludzie robią wszystko według naprzód obmyślanego i na sta- 
tyd ł zasadach opartego planu, umieją korzystać z praktycznego 
^św iadczen ia  okolicy w której zostają, odróżniając wyobrażenia 
błędne od prawdziwych, podejmują takie tylko czynności, które 
prawdopodobnie udać się mogą, oddalają niepewność za pomocą 
smialego rachunku, a wlewają ufność i wiarę w siebie przez rozsą­
dne umiarkowanie. Zakład taki, jakim był Insty tu t  agronomiczuy 
wersalski, dostarczając krajowi ludzi z Wysokiem uksztalceniem, 
hez wątpienia więcej by się przyczynił do postępu rolnictwa w lat 
2d, niż cztery pokolenia małych szkół, wydających zaledwie kiedy 
niekiedy jakiegoś na pół ukształconego robotnika.

Słuszne są bardzo uwagi hr. G., że Francji tak samo jak i 
naszemu narodowi gwałtowna jes t  potrzeba nietylko ludzi biegłych 
W robotach rolniczych, ale i umiejących jeszcze pojmować z wyż­
szego stanowiska rolnictwo i niem stosownie do tego kierować. 
Wiek ośmnasty burzył i wycinał, n a s z  d z i e w i ę t n a s t y  powinien two- 
rzyć, powinien to co jes t  udoskonalać i posuwać' n a p r z ó d ,  u s u w a ­

jąc  wszelkie przeszkody— a rnożnaź tego dokazać bez wysokiego 
Wykształcenia, bez wznioślejszego poglądu na rzeczy? Wielu n,t 
wstyd dla rolnictwa utrzymuje, że najciemniejsza najuiezdolniejsza 
głowa może być dobrym rolnikiem. Może bj7ć rolnikiem prawda, 
ale jakim będzie? to wielka kwestja; a że nie odpowie oczekiwaniu i 
nadziejom, jakich słusznie kraj mógłby się po nim spodziewać, to 
można z góry zapewnić.

Autor przechodząc dalej, daje nadzwyczaj trafną choć k ró t­
ką  definicję, coto jes t  agronomja. Otóż, mówi on, jes t  to nauka po­
dająca sposoby otrzymania produktów roślinnych za pomocą naj­
doskonalszych i najoszczędniejszych środków.

Następnie autor mówi o żywiśniu się roślin, gdzie między ih- 
nemi powiada: „Riiekert twierdzi, że rośKny podlewane wodą, w 
której rozpuszczoną trzecią część objętośei kwasu węglanego, ro 
sną daleko silniej niż podlcwaue wodą czystą; w szeląko dośw iad­
czenia Saussura zaprzeczają temu mniemaniu. Lassaigne i ja  (mówi

o sobie Gasparin) przedsięwzięliśmy nowe w tym względzie doświad 
cienia, które wypadły na korzyść obydwóch powyżej powołanych 
obserwatorów, albowiem pozór zewnętrzny rośliny podlewanej wo­
dą napojoną kwasem węglanym, by ł  rzeczywiście bardzo piękny i 
można było powiedzieć, że roślina silnie wegetuje, lecz ostatnia w a­
ga w  najmniejszej rzeozy się nie zmieniła, Ale inaczej się rzecz ina 
z kwasem węglanym zawartym w powietrzu. Doświadczenia S au s ­
sura okazały, że w miarę powiększania się ilości tego gazu w  po­
wietrzu, aż do jedna  dwunastej jego objętości, wzrasta i wegetacja 
rośliny, zwłaszcza jeżeli takowa zachodzi pod wpływem światła; 
przeciwnie w ciemności najmniejsze powiększenie ilości kwasu w ę. 
glanego, staje się dla niej sżkodliwem;1— Następnie autor tłóma- 
czy powody tego fenomenu. Mówiąc o krzemionce hr. Gasparm 
tak  się wyraża: krzemionka absorbow aną je s t  przez rośliny najczę­
ściej wpołączeniu z rozmaitemi alkaljami a część jej w sku tkuparo- 
wania krążących w nich soków, osadza się na powierzchni zewnę­
trznej liści i łodyg, tworząc tym sposobem pewien rodzaj pow ło­
ki. Aby się o tein przekonać, potrzeba wysuszoną roślinę w yługo­
wać za pomocą wody i do otrzymanego roztw oru dodać kwasu, a  
natenczas otrzymamy krzemionkę galaretowatą, w kształcie osadu 
przez kwas strąconą. Deszcze opłukując liście, pozbawiają je  krze­
mionkowej powłoki i otwierają pory na wpływ y atmosferyczne, 
ztąd łatwo sobie wytłómaczyć, dla czego deszcze są daleko sku­
teczniejsze niż zwyczajne polewanie, które tylko niższych części ło ­
dygi dosięga. Ogrodnicy dopełniają niedostateczność tej ostatniej 
czynności przez tak  nazwane skrapianie.

Rozdział 3 zawiera o 2ch źródłach pokarm ów  roślinnych—to
jest o powietrzu i ziemi Rozdział 4. Pokarm y roślin czerpane w
powietrzu.— Rozdział 5. Ziemia jako  źródło pokarmów roślinnych. 
—Rozdział 6. Zużywanie pokarmu przez rośliny. —Rozdz, 7. O na­
wozach.— Rozdział 8. Dalszy ciąg nawozów dopełniających— wo­
da— Rozdz. 9. O materjach służących na nawóz.— Rozdz. 10. O* 
braz nawozów, jako  to: odchody koni, bydła, owiec, różnego pta- 
stwa i t. p.; th au tor mówiąc o nawozach ludzkich tak utrzymuje: 
we Francji jest 35,783,059 ludzi ważących razem (człowiek wazy 
ś r e d n i o  1 1 3  f u n t .  b i o r ą c  p r z e z  p rz e c i ę c i e  wagę dzieci i dojrzałych 
obojga płci) 40,235,949 cent. stofuntowych, którzy w ydają dzien­
nie w swych odchodach azotu  386,265 kilogr., co wynosi na rok  
129,398,925 kil. tego gazu i takie ogromne bogactwo zgubione dla 
rolnictwa, zgubione dla płodów ziemnych, któreby użyć można na  
wyżywienie miljonów nędzarzy pokryw ających Europę . S pro­
wadzamy guano z odległych krajów, a takiemu bogactwu pozwa­
lamy iść do morza; o jakże niżsi jesteśmy w tym względzie od  wy­
równania Chińczykom, których barbarzyńcami zowiemy!

Rozd. 11 traktuje o przygotowaniu nawozow. T u  hr. Gaspa­
rin tak mówi o płynnych nawozach: ,,navtóz płynny ma tę wyż­
szość t a d  stałym, że może być użyty nietylko w każdej porze ro ­
ku, ale nadto we wszystkich epokach życia rośliny, wszelako n a-  
nawoży w takiej postaci mają i swoją złą stronę, czyli raczej po ­
ciągają za sobą wiele niedogodności, k tó re  nie każdy gospodarz 
chętnie znosi; albowiem wymagają one naprzód pewnego nakładu  
pieniężnego, na urządzenie stosownego rezerwoaru i pożądnego



tychże utrzymania, a nadto z powodu kilkakrotnie powiększonej 
massy, przedstawiają wielką trudność w wywózce na pole, szcze. 
gólniej tez w porze roku, gdzie wozy lgną w r.amiękłej ziemi,psu­

jąc  niemiłosiernie posiane rośliny. "Wózki niemieckie, jakkolwiek w 
części zaradzają złemu, jednak zewszystkiem nie odpowiadają je- 
szcze celowi.
Rozdział 12. O nawozach względnie do natury gruntów używanych. 
—Rozdział 13. Specjalne pokarmy roślin.—Rozdz. 14. Czas trwa­
nia nawozów w gruncie.— Rozdz. 15. Sposób używania nawozow. 
—Rozdz. 16. O cenie nawozów.

Nadto d z i e ł o  to zawiera jeszcze 11 dodatków, dopełniająoych
pow yższą  treść.

’ Dzieło to można polecić wszystkim oświeconym rolnikom, t.j. 
znającym gosp. naukowo, to jest wiedzącym co to jest chemja, j a ­
ką odgrywa rolę dzisiaj w agronomji, którzy takie nazwy jak tlen, 
wodoród, azot, kwas węglowy, fostorany i t. p. nie traktują jako 
dziwy przedpotopowego świata, ale wiedzą że te istoty ważną rolę 
wypełniają w świecie zwierzęcym i rolniczym, a takich rolni­

k ó w  Chwała Bogu, już dziś setkami liczemy. Chociaż bardzo to 
być może, że i ci nawet o których Staszyc mówił że działają jak bo- 
bry, bo budują sami niewiedząc dla czego, z instynktu tylko, wez­
mą do ręki tę książkę, bo to często się zdarza że dzieła pisane dla 
służących czytają panowie, a powieści i romanse tym ostatnim na 
na zabicie czasu poświęcone, skwapliwie są poszukiwane przez 
pierszych,' o czem nieraz sam miałem sposobność przekonania się. 
W  każdym jeduak razie nie będzie i dla starej reguły gospodarzy, 
to dzieło nie właściwem. gdyż z niego będą mieli sposobność po­
znania na jak to już wysokiein stanowisku stanęła dzisiaj nauka 
rolnicza, choć jest jeszcze jako proste rzemiosło odzieli traktowana.

Z ygm unt Gawarecki.

Według ostatnich sprawozdań, ceny były następująca w 
Gdańsku: za korzec Warszawski pszenicy średniej około 133 fuDt. 
ważącej rs.5 kop. 2 — za korzec żyta rsr. 2 kop. 77 i pól, za groch 
piękny biały rs, 4 kop. 90, za jęczmień rs. 3 kop. 6.

O G Ł  O S Z E N I A .

— Dobra ziemskie IAD.1RK¥i\  w pow. Płockim od miasta 
Płocka mil 5, od miasta Płońska i szosę mil 2, od miasta Raciąża 
mil 1 odległe—włók 23 miary uowopolskiej rozległości mające, z 
obszerneini łąkami i pastwiskami w glebie pszennej, ogrodem owo­
cowym—dom mieszkalny nowy, zabudowania tak wiejskie jak i 
folwarczne w najlepszym stanie, są do sprzedania z wolnej ręki bez 
pośreonictwa faktorów za rsr. 24,150. z których około 6,000 pozo­
stanie na gruncie, reszta zaś na 24 czerwca r. b. ma być wypłaco­
na,—blizsza wiadomość u właściciela we wsi Łagiewnikach pod 
Płockiem.

— W Dobrach Rudniki w Powiecie i okręgu Wieluńskim po­
łożonych, są do sprzedania 3 byczki i 13 krów, a mianowicie 6 ja- 
loszek cielnych i 7 krów dojnych, z krów żadna nad lat 5 niema, 
jałoszki własnego przychówku.—Rassa bydła Rudnickiego od kilku­
nastu lat ustalona, sprzedaż osobliwie byków jest poszukiwaną. 
Przez zakupienie 13 krów i byka od razu przyjść można do ładnej, 
ustalonej i mlecznej rassy.— Ceny stałe: byczki po 20, krowy po 
16, jałoszki po 14 dukat, za sztukę,— O bliższych szczegółach do 
wiedzieć się można listownie pod adressem, do zarządu dóbr Rud­
niki, w Rudnikach przez Praszkę.

Ceny średnic produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa I*ols kiego.
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